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Ceny prenumeraty:
We L w ow ie bez dorę­

czenia do domu . . m ies. zł. 2 '—, kwart. O-—
z dostaw ą do dom u . m ies. z ł.2 '4 0 , kw art 7’ —

Na prowincji z prze­
syłką pocztow ą . . . m ies. z ł .2 4 0 ,  kwart. 7' —

Z a g r a n i c ą ....................mies. zł. 5 ' —, kwart.  1 5 '—

Num er telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 - 1 7 .  

Konto PKO Lwów 
Ne 5 0 4 .0 4 4 .

I ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LW Ó W , UL. ZIM O RO W ieZA 15 1. p .

C E N A
N U M E R U

L isty należy frankow ać. — Reklam acje 
otwarte w o ln e  od opłaty. 

R ękopisów  nadesłanych  nie zwraca się . 10 ,r.
Ceny ogłoszeń:

Za l w iersz m ilim etr. (6»/« cm . szer.) w zwykłych ogłoszaniack  
g r. 30, w nadesłanem  i w nekro logach  g r . 30, w kronice, r*per> 
tu a r uział gospodarczy , paski w tekście g r. 70, pod nagłów­
kiem  na pierwszej s tron ie  z ł. 1*—• T abelaryczne o 00 prc. dro­
żej. Za jedno słow o w drobnych ogłoszeniach  g r. tft, Kupno 
i sprzedaż słow o g r . 12, m atrym onia lne , korespondencjo  
pryw atne słow o g r. 20, d la  po szu ku jących  pracy g r. I* 
Z zastrzeżeniem  m iejsc 23 p rc . Zagraniczne o 90 p rc . droit^

T a ry fy  kolejow e.
W  ostatnim numerze „Polski Gospo 

darczej", tygodnika wydawanego przy 
poparciu Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, umieścił na naczelnem miejscu 
P. A. Rudzki niezwykle ciekawy arty­
kuł p. t. „Zadania kolejowej polityki 
taryfowej4*. Jakkolwiek redakcja rze* 
czonego tygodnika zaznaczyła, że jest 
to „artykuł dyskusyjny", i jakkolwiek 
W niektórych szczegółach można się z 
autorem nie zgodzić, to jednak poru­
szone zostały w tym artykule rzeczy 
niezmiernie doniosłej wagi, które mu­
szą znaleźć wszechstronne rozwiązanie.

Więc przedewszystkiem zwraca au­
tor uwagę na to, że rozwój portów i że 
glugi morskiej związany jest ściśle z 
polityką taryfową na kolejach, miano­
wicie z polityką portową. Trzeba so* 
bie bowiem zdać sprawę z tego, że nie­
które części naszego kraju bliższe są 
portom obcym, aniżeli Gdańsklowi i 
Gdyni. Poznań bliski jest Szczecinowi, 
Białowieża Królewcowi a W ilno Rys 
dze. Polska znajduje się w krzyżowa­
niu się wpływów szeregu portów, prze 
dewszystkiem bałtyckich. Tem nie­
mniej n. p. w r. 1934 Gdynia i Gdańsk 
przeładowały trzynaście milj. tonn 
towarów polskich, podczas gdy wszy­
stkie porty niemieckie razem przeła­
dowały 90.000 tOun polskich towarów 
a Ryga, porty rumuńskie i Triest ra* 
zem 9000 tonn. Ogromną rolę odegra­
ło tutaj ogólne morskie uświadomię* 
nie społeczeństwa. Poważny wpływ 
na rozwój naszych portów miały zarzą 
dzenia z dziedziny handlowo-celnej, 
ale niewątpliwie fundampn:em pomy­
ślnego rozwoju Gdyni i Gdańska była 
polityka taryfowa na kolejach pol­
skich. Pozornie kolej poniosła tutaj i 
ponosi w dalszym ciągu wielkie stra­
ty, w rzeczywistości jednak dla każde" 
go przedsiębiorstwa niemniejsze . zna­
czenie od stopnia rentowności posia* 
dają rozmiary wykonywanej pracy. 
Jeżeli więc w istocie konieczność poko 
nania konkurencji portów obcych ob­
niżyła dla koleji rentowność poszcze­
gólnych przewozów, to jednak suma 
ogólna przewiezionych towarów a 
więc i wpływów wzrosła. Dział porto­
wy należy więc do posunięć taryfo* 
wych, przy których w zasadzie interes 
ogólno-gospodarczy pokrywa się z ko 
lejowym. Taryfy kolejowe są funda­
mentem polskiej polityki morskiej.

Poruszono następnie w omawianym 
artykule drugą nader ważną sprawę. 
Oto poszczególne połacie Polski róż­
nią się między sobą bardzo pod wzglę 
dem rozwoju ekonomicznego. Lakoni­
cznie a zarazem jasno ujął tę rzecz pan 
wicepremier Kwiatkowski zestawiając 
Polskę A z Polską B. Podniesienie go­
spodarcze Polski B. jest jednym z czo­
łowych zagadnień naszej polityki go­
spodarczej. Taryfy kolejowe są powo­
łane do odegrania pierwszorzędnej ro­
li w rozwiązaniu gospodarczego pol­
skiego problematu wschodniego. W e­
dług opinji jednego z przemysłowców 
wysokość stawek) taryfowych ma dla 
przedsiębiorstw kresowych daleko 
większe znaczenie, niż łączne obciążę? 
nic podatkowe. Wszyscy są zgodni, że 
województwa wschodnie muszą być 
pod względem taryfowym specjalnie 
traktowane. Zasadnicza wytyczna po­
lityki taryfowej w stosunku do woje­
wództw wschodnich musi być przede- 
wszystkiem popieranie wytwórczości 
miejscowej, opartej na zdrowych zasa 
dach, a następnie ułatwianie zbytu pro 
duktów przemysłu zachodnio-polside- i 
go przez ich potanienie u konsumenta, j

Poruszono dalej następujące kwe* 1

Wojna domowa w  Hiszpanji trw a.
Zacięta bitwa pod Irunem.

Hendaye. 25. 7. (PAT.) W  piątek 
przedpołudniem doszło do bitwy mię­
dzy wojskami rządowemi a powstań- 
czemi w okolicach wysadzonego mo­
stu w Enderlaza o 10 kim na południu* 
wy wschód od Irunu. Obie strony po­
niosły ciężkie straty. Powstańcze od­
działy, dowodzone przez gen. Mola, 
posuwają się naprzód.

Uchodźcy, którym udało się prze­
dostać z San Sebastian do Hendaye, 
twierdzą, że w San Sebastian wszyst­
kie wybitne osobistości, znane ze 
swych prawicowych przekonań, zosta­
ły aresztowane. Dowództwo wojsk rzą 
dowych, trzymając ich jako zakladni" 
ków, chce się w ten sposób zabezpie­
czyć przed atakiem wojsk powstań­
czych na miasto. Ten wzgląd oraz prze 
szkody, wywołane trudnościami tere- 
nowemi, tłumaczą powolne posuwanie 
się naprzód wojsk powstańczych.

Z wiarygodnych źródeł donoszą, że 
nastrój i dyscyplina w wojskach gen. 
Mola są doskonałe. Gen. Molo, o któ­
rego zabiciu już kilkakrotnie dono­
szono, żyje i znajduje się w tej chwili 
na południe od Burgos, gdzie kieruje 
operacjami południowej grupy Swych 
wojsk, posuwającej się w kierunku 
Madrytu.

W  piątek popołudniu 'zarzuciły ko* 
twice w porcie Pasajes, 6 kim. na 
wschód od San Sebastian, trzy wojen­
ne statki brytyjskie i jeden francuski. 
Prócz tego oczekiwany jest krążownik 
Stanów Zjednoczonych, odkomendero 
wany od eskadry, znajdującej się na 
wysokości Cherbourga.

Wiadomości nadchodzące z Hiszpa- 
nj,i do Londynu są w dalszym ciągu 
sprzeczne. Dotychczas wydaje się, iż 
żadna z walczących stron nie odnio­
sła docydujących sukcesów. Rząd 
wzmacnia swe stanowisko w Madrycie 
i Barcelonie. W ojska rządowe wypar­
ły powstańców z San Sebastiano, ale 
wyniki walk z powstańcami, zdążają­
cymi ku stolicy z północy, dotychczas 
nie są decydujące. O powadze sytuacji 
świadczy fakt przybycia do portów 
hiszpańskich okrętów różnych klrajów, 
które już ewakuowały - kilka tysięcy 
cudzoziemców. Przedstawicielstwa dy­
plomatyczne i konsularne uważają, iż 
rozwój sytuacji w kraju czyni tę ewa­
kuację konieczną.

OKRĘTY WŁOSKIE R Ó W N IE2 
ODPŁYNĘŁY.

Rzym. 25. 7 (PAT). W  związku z 
sytuacją w Hiszpanji, rząd włoski wy­
słał narówni z innerni rządami okręty 
marynarkli wojennej dla ochrony inte­
resów państwowych oraz interesów 
swych obywateli w Hiszpanji i w Tan 
gerze. Do Barcelony wysłano krążow-* 
niki: „Fiume‘* i „Montecuculi“ , okręt 
szpitalny „Tevere“ oraz okręt „Princi 
pessa Maria", który przyjął na swój 
pokład prócz włoskich obywateli, ta­

kże poddanych ZSRR., Belgji, Stanów 
Zjedn., Niemiec, Ameryki Środkowej, 
Yenezueli, Rumunji, Szwajcarji i Boli*

wji. Do Tangeru odszedł krążownik 
„Eugenio de Savoia“, a do Malagil 
krążownik) „Attendolo".

Ofensywa wojsk powstańcach.
M adryt. 25. 7. (PAT.) Dziennik 

„Ahora‘* drukuje artykuł b. deputo* 
wanego Antonio de Villa, opisujący 
walki górskie w Sierra Guadarrama. 
Autor twierdzi, że ofenzywa powstań­
ców została zatrzymana, a siły ich prze 
ważnie uległy rozprószeniu. W ojscka 
powstańcze znajdowały się wczoraj w 
odległości 93 kim. od M adrytu. W oj­
ska rządowe w kontrofenzywie miały 
zająć miejscowość Boceguillas w odle 
głości 112 kim. od M adrytu, Podczas 
bitwy pod Somosierra ze strony po­
wstańców miało paść 303 zabitych, w 
tem 21 oficerów. Pozatem w ręce 
wojsk rządowych padło 106 jeńców, 
armata, karabiny maszynowe i ręczne, 
15 tysięcy pesetów i 5 samochodów. 
Autor zapowiada, że wojska rządowe 
wkroczą nieJjfljjjem do Burgos, co bę­
dzie „początkiem końca" powstania 
wojskowego. . ) : • ' .-tri

1 W edle innych doniesień, decydująca 
I bitwa w obszarze Sierra Guadarrama 

ma się dopiero odbyć. Rząd obsadził 
przełęcz artylerją. Dziś wysłano z Ma 
drytu posiłki celem wzmocnienia sił 
rządowych, walczących już od 4 dni. 
W edle komunikatu rządowego, po* 
wstańcy w Grenadzie zaprzestali wal­
ki i poddali się.

Lizbona. 25. 7. (PAT.) Otrzymano 
tu  doniesienia radjowe z  Kadyklsu, Sa 
lamanki i Sevilli, że wojska powstań­
cze na wszystkich odcinkach rozpo­
częły ofenzywę.

Z M adrytu donoszą, że rząd odwo­
łał z frontów do M adrytu wierne so­
bie oddziały tamtejszego garnizonu, 
oraz wydał milicji ludowej specjalne 
polecenia, dotyczące energicznego 
zwalczania „zbuntowanych* ‘ óhłopów.

Rząd francuski dostarczył broni
i amunkji?

Paryż. 25. 7. (PAT.) Prasa prawico­
wa w dalszym ciągu atakuje rząd, za­
rzucając mu popieranie elementów le­
wicowych w Hiszpanji. W edług dzień 
nika „Le Jour“, charge daffaires Hi= 
szpanji Castillon, odmówił podpisania 
czeku na sumę należną za cztery pier­
wsze samoloty francuskie, które miały 
być dostarczone hiszpańskim woj­
skom rządowym. Castillon, według in- 
formacyj dziennika, wolał podać się 
do dymisji, która została przyjęta.

„Le Matin" donosi o zebraniu biura 
politycznej francuskiej partji komuni 
stycznej, które w dniu 23 lipca rzeko­
mo postanowiło wysłać do Hiszpanji 
„symboliczny oddział" komunistów 
francuskich. Broń miała być dostarczo 
na z potajemnych składów stronnictwa 
komunistycznego, znajdujących się w 
pobliżu Bordeaux.

„Echo de Paris" twierdzi kategory* 
cznie, iż wbrew zaprzeczeniom mini­
sterstwa spraw zagr. dokonywane są 
dostawy materjału wojennego rządowi 
madryckiemu.

„Excelsior‘‘ uważa, iż zaprzeczenia 
kół urzędowych w tej sprawie były 
niedostatecznie kategoryczne.

„Petit Journal" zapewnia, iż rząd 
francuski nie dostarczył żaanego ma­
terjału wojennego rządowi hiszpańskie 
mu. Dowodzą tego zarówno komuni­
katy francuskiego ministerstwa spraw 
zagr., jak i ambasady hiszpańskiej.

Ataki prawicy są, według dziennika 
najzupełniej bezpodstawne i opierają

stje. Przy pomocy taryf kolejowych 
można ingerować bezpośrednio w dzie ! 
dżinie zupełnie specjalnej a mianowi­
cie bezpieczeństwa kraju. Rozmie­
szczenie przedsiębiorstw przemysło" 
wych jest z tego punktu widzenia spra 
wą pierwszorzędnej wagi. Można za­
chęcić do inwestowania kapitałów w 
przedsiębiorstwach położonych w spo­
sób racjonalny z punktu widzenia o- 
bronności Państwa w postaci zapew*

nienia długoletnich poważnych ulg ta­
ryfowych. Mogą dalej taryfy spełniać 
rolę bodźca do rozwoju nowych dzia­
łów produkcji surowcowej. Wreszcie 
obok sprawy wzmożenia eksportu od­
działywanie stawek przewozowych 
może się również odbić na jego uszla­
chetnieniu.

Cała sprawa jest naprawdę godna 
uwagi i wszechstronnego rozważenia.

Gd.

się wyłącznie na wezwaniach organiza 
; cyj nieodpowiedzialnych, które zre­

sztą ograniczyły się do wyrażenia sym 
patii rządowa Girala.

; DW A GŁÓWNE OGNISKA WALK
Paryż. 25. 7. (PAT.) W szystkie in- 

' formacje, uzyskiwane zarówno w dro 
j dze radjowej z M adrytu, Sevilli lub 
i Barcelony, jak i z pogranicza francu- 
| skiego wskazują, że główne ogniska 
I walk znajdują się obecnie w dwócL 
I punktach: jedne na północy od M ądry 
| tu w łańcuchu gór Guadarramma, 

gdzie rozstrzygają się losy M adrytu, 
drugim punktem jest San Sebastiano, 
letnia stolica Hiszpanji.

Ponieważ wiele ambasad i poselstw 
jeszcze przed wybuchem rewolucji 
przeniosło się z M adrytu do San Se 
bastiano na okres letni, szereg państw 
wysłał do San Sebastian swe okręty 
wojenne, aby w razie niebezpieczeń3 
stwa umożliwić wyjazd ambasadom i 
swym obywatelom, znajdującym się 
San Sebastian. Duże wrażenie sprawi­
ła w Paryżu wiadomość, że wśród 
państw, które wysłały swe okręty wo­
jenne do San Sebastian, znajdują się 
również Niemcy, które wysłały dwa 
krążowniki o pojemności 10.000 ton.

STAN W OJEN N Y  W  MAROKO.
Madryt. 25. 7. (PAT.) Dziennik u- 

rzędowy „Gaceta M adrid" ogłasza de* 
kret, wprowadzający stan wojenny na 
calem terytorium protektoratu hiszpań 
skiego w Maroku i na jego wodach 
terytorjalnych.

Inny dekret zawiesza na okres 8 dni 
zwykłą procedurę obowiązującą w 
sprawach cywilnych, karnych i admini 
stracyjnych. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych ogłasza rozkaz komendan­
ta Barcelony, aby wszyscy milicjanci, 
znajdujący się w chwili obecnej w Ma­
drycie, niezwłocznie udali się do ko­
szar Moncloa.
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Wiadomości bieżące.
Sobota
J a k ó b a  ap .
Ju tro : f ln n y  

W schód  s ło ń c a  3‘46 
Z a c h ó d  „ 19-38

T E A T R  W IE L K I.
N ie cz y n n y .

T E A T R  R O Z M A H O S C L
S o b o ta  25 bm . go d z . 20 „ O m al nie noc 

p o ś lu b n a " .
N ie d z ie la  26 bm . g o d z . 20 „O m al n ie  noc  

p o ś lu b n a " .

C O L O S S E U M : C o d z ie n n ie  M issis ip i.

KINO TEATRY:
A P O L L O : „K siężn iczk a  C z a rd a sz a"  z

M a rtą  E ggert.
C A S 1 N O : „ P o rw a n o  k o b ie tę "  i „V anessa  
C H IM E R A - „C z ło w iek  o s tu  m ask ach " . 
K O P E R N IK : „ Z a  chw ilę  szczęścia" i

m ecz b o k se rsk i.
M A R Y S IE Ń K A : „IV . P rz y k a za n ie " . 
M U Z A  n ieczy n n y .
P A L A G E : „ S a m o c h ó d  N r. 99".
P A N : „N o ce  w ied eń sk ie"  o raz  „ F lip  i 

F la p " .
R A J : „ S z a lo n y  p o ru c zn ik "  k o m ed ja  m u ­

zyczna.
S T Y L O W Y : „ P a p u a"  o ra z  rew ja .
S W IT : „J. F. I. n ie o d p o w ia d a " .
T O N : D o lo re s  d e l R io  „ K ró lew sk a  fa ­

w o ry ta "  o ra z  „ B iu ro  zag in io n y ch  lu d z i" . 
U C IE C H A : „A zef"  i rewja.

FO IO PL A ST IK O N , pl. Marjacki 5.: 
„Berlin".

-  Teatr W ielki n ieczy n n y .
— Teatr Rozmaitości. D ziś 25-go w 

sobotę, i ;utro w niedzielę, w esoła, beztro* 
sKa komedja w Ellisa „Omal nie noc poślu* 
Ina". Sztuka ta, dzięki niezwykłym  swoim  
walorom, w esołości i dowcipowi, cieszy 
się dużem powodzeniem  u lwowskiej pu» 
bliczności. Reżyserja K. Tatarkiewicza. —* 
Obsada premierowa. — C eny najniższe.

KOMUNIKATY.
„W esoła lwowska fala" w y b ie ra  się 

n a  jed n o m ies ię cz n y  u r lo p  i au d y c ję  sw o ją  
ty m  razem  p o św ięca  a k tu a ln y m  zagadnie*  
n io m  u rlo p o w y m , zw iązan y m  z ok resem  
m o d n y ch  „ g ru n to w n y c h  re m o n tó w '1 życia 
sp o łeczn eg o , lite rack ieg o , te a tra ln eg o  i ra- 
d jo w eg o . G ru n to w n y  re m o n t p rz ep ro w a d z i 
W ik to r  B u d z y ń sk i, z ap raw ę  m u zy czn ą  p rz y  
g o m je  M a rja n  A lte n b e rg . T y tu ł  W eso łe j 
F a li b rz m i: „ S p o w o d u  g ru n to w n e g o  r e ­
m o n tu ..." . P o czą tek  a u d y c ji o g o d z . 20.55.

— Służba pocztowa w Zaleszczykach. 
U rz ą d  p o c z to w y  Z a leszczy k i p o d ją ł n ie ­
p rz e rw a n ą  słu żb ę  te le fo n ic zn ą  I telegrafi*  
czną o d  go d z . 7-m ej ra n o  d o  12 w n o c y  i 
b ę d z ie  ją  p e łn ił d o  d n ia  30 w rześn ia  b r.

KRONIKA MIEJSKA.
W izyty i pożegnanie geu. Litwinowicza.

B . d o w ó d c a  K o rp u su  w icem in is te r sp raw  
w o jsk o w y ch  gen . inż . L itw inow icz  z ło ż y ł 
w czora j w e  L w ow ie szereg  w izy t pożegnał*  
n y ch . W  zw iązk u  z  o d jaz d em  gen . L itw i­
no w icza  ze L w ow a, w szystk ie  o rg an izac je  
w e L w ow ie w y s to so w a ły  d o  sw ych  c z ło n ­
k ó w  apel o g rem ja ln c  p rz y b y c ie  w  p o n ie ­
d z ia łek  27 bm . na cm en ta rz  O b ro ń c ó w  
L w ow a, g d z ie  o g o d z . 13 gen. L itw inow icz 
z ło ż y  p rz e d  w y jazd em  h o łd  pam ięci pole* 
g łym  P. w icem in iste r gen. L itw inow icz  z ło ­
ży u ro czy śc ie  w ien iec  n a  cm en tarzu  O - 
b ro ń c ó w  L w ow a. O  godz . 14.30 żegnać b ę ­
d ą  o rg an izac je  sp o łeczn e  p. ^.en. L itw ino* 
w ic ia  w  sa lo n ach  re cep cy jn y ch  n a  g łó w ­
n ym  d w o rc u  k o le jo w y m

Nauka modelarstwa lotniczego. W  n o ­
w ym  ro k u  szk o ln y m  1936— 37 b ę d ą  p r o ­
w a d zo n e  n au k i z z ak re su  m o d ela rs tw a  lo* 
tn iczcgo . R o b o ty  z teg o  zak re su  w y k o n y - 
w anc b ęd ą  na lek c jach  zajęć p ra k ty c zn y c h  
w  k lasach  V I. szk ó ł p o w szech n y ch , k tó re  
n ie  s to su ją  zajęć o g ro d n icz y ch , o raz  w k la ­
sach I. g im n a z jó w  m ęsk ich , w e d łu g  w y d a ­
nej sp ec ja ln e j in s tru k c ji. P o n a d to  n au k a  
m o d ela rs tw a  lo tn iczeg o  b ę d z ie  p ro w a d z o n a  
w  o b rę b ie  zajęć  o c h o tn iczy ch  w  k lasach
V I. in n y ch  szk ó ł p o w szech n y ch   o raz  w
k lasac h  I. w szy stk ich  g im n az jó w . Podsta* 
w ę p rac  d a je  b ro sz u ra  L O P P ., zaw ie rająca  
szczegó łow e w sk azó w k i. P race  n a d  w y k o ­
n y w an iem  m o d e li b ę d ą  się o d b y w a ć  w  
m ałych  g ru p a ch  uczn i.

P rz e s tro g a  p rz e d  o szu stem . W  o sta tn ich  
d n iach  zg łasza  się te le fo n iczn ie  do  lwów* 
skich  firm  ja k iś  n ie z n a n y  o so b n ik , k tó ry  
p rz ed sta w ia ją c  się za k a p ita n a  W P . p ro p o ­
n u je  k u p n o  k s ią ż k r  w y d an e j p rzez  In s ty tu t 
P ro p a g a n d y  T w ó rcz e j R zp litc j z ż y c io ry ­
sem P. P re z y d en ta  rzek o m o  na d o c h ó d  b u ­
d o w y  b o isk a  40 pp . O s ta tn io  o so b n ik  ów  
z p ro p o z y c ją  tą  z g ło s ił się te le fo n iczn ie  do  
d y re k to ra  D ralni chem icznej p rz y  u l. M ar* 
c ina. T ym czasem  w ła d ze  w o jsk o w e  ze sp ra ­
w ą tą  n ic n ie m aja  w sp ó ln eg o , ż ad n e j z b ió r  
ki na b u d o w ę  b o isk a  n ie p rz e p ro w a d z a ją , 
a rz ek o m y  k a p ita n  je s t  zw y cza jn y m  o sz u ­
stem , p rz e d  k tó ry m  p rzes trzeg a  się f irm y  
lw ow skie .

W y p a d e k  m o to c y k lo w y . B ro n is ław  R u ­
d n ick i. zam . p rz y  ul. G łę b o k ie j 21, jad ą c  

^ b i e l a k a  m o to cy k lem  z p rz y cz ep k ą  
n r - w  czas' e w y m ijan ia  na  skręcie ,
n a je c h a ł .na w ó z  tram w a jo w y  n r. 9. S p ra w ­
ca w y p a d k u  sam d o z n a ł lek k ie g o  o k a le ­
czenia p raw ej ręk i, zaś m o to cy k l zo s ta ł 
zn iszczony .

Zakoftcea:r infi&Kji wicemin. Świtolskiegn i Rok filmowy Lwowie.
W czo ra j o d b y ła  się w  Izb ie  S k a rb o w e j 

we L w ow ie p o d  p rz ew o d n ic tw em  p. w ice­
m in istra  sk a rb u  S w ita lsk ieg o  k o n fe ren c ja , 
w k tó re j w zięli u d z ia ł dy r. B iu ra  p e rso ­
n a ln eg o  m in. sk a rb u  p. D ro ja n o w sk i (b . 
p re z y d e n t m iasta  L w ow a), nacz. w ydz . 
M in. sk a rb u  p. G u z ik o w sk i, d y r. Iz b y  sk ar 
b o w ej p . G re g e r  o ra z  n acze ln icy  w ydzia*  
łó w  i k ie ro w n ic y  o d d z ia łó w .

N a  k o n fe ren c ji p. w icem in. S w ita lsk i w y ­
słu ch a ł sp ra w o z d an ia  d y re k to ra  Iz b y  sk a r­
bow ej i n a cz e ln ik ó w  w y d z ia łó w  ze s tan u  
p o d leg ły c h  im ag en d , o raz  o p in ji w  sp ra ­
w ie u tw o rzen ia  Iz b y  sk a rb o w e j w T am o *  
p o lu , p oczem  o m ów ił w y n ik i in sp ek cji u- 
rz ę d ó w  sk a rb o w y c h  n a  te ren ie  w o jew ó d z tw

lw o w sk ieg o  i ta rn o p o lsk ie g o .
P o d o b n a  k o n fe re n c ja  z  u d z ia łem  tak że  I 

d y r. F uk siew icza  i d y r. d ep . M in . sk a rb u  | 
K ró lik o w sk ieg o  o d b y ła  się ró w n ie ż  w D y ­
rekcji C el, p oczem  p. w icem in is te r odw ie* 
d z ił W sc h o d n io  * M ało p o lsk i In sp e k to ra t 
O k ręg . S traży  G ran iczn e j. W ieczo rem  p. 
M in is te r  w y s łu ch a ł na  sp ec ja ln e j k o n fe re n ­
cji d e z y d e ra tó w  n acze ln ik ó w  lw ow sk ich  
u rz ęd ó w  sk a rb o w y c h  w  sp raw ie  u p ro sz cz e ­
n ia  u rz ęd o w a n ia .

W ieczo rem  p. w icem in. Sw ita lsk i w raz  z 
o to czen iem  opu śc ił L w ów , żeg n an y  p rzez  
d y re k to ra  Izb y  S k a rb o w e j G re g c ra  i d y ­
re k to ra  ceł Fuksiew icza .

Rekonstrukcja kościoła św. Jana.
N a js ta rs z y  zab y tek  L w ow a k o śc ió ł św. 

Ja n a  C hrzc ic ie la  na  S tarym  R y n k u  p o d  
W y so k im  Z am kiem  p rzez  w iele la t zanie* 
d b a n y , u leg ł g ro źn y m  zary so w an io m . Z a ­
rz ąd  M ie jsk i we L w ow ie, k tó ry  w  la tach  
o s ta tn ich  p o d ją ł akcję  u p o rz ą d k o w a n ia  i 
zab ezp ieczen ia  b u d o w li sta ro m ie jsk ich , na- i 
k a za ł u p o rz ą d k o w a n ie  teg o  k o śc ió łk a . — 
P rz e p ro w a d z o n e  Jednaik p rz ez  Kurjię m e­
tro p o li ta ln ą  ro b o ty  o k a za ły  się n iew ystar*  
czające. W  zw iązk u  z tem  o d b y ła  się z in i­
c ja ty w y  i p o d  p rz ew o d n ic tw em  nacz. inż. 
H e łm -P irg o  p o n o w n ie  k o m is ja  tech n iczn a , 
k tó ra  s tw ie rd z iła , że ro b o ty  d o ty ch czas  
p rz e p ro w a d z o n e  są  n ied o s ta tec zn e , a lb o ­
wiem  w  sk lep ien iach  i śc ianach  u k a z a ły  się  
n o w e  z a ry so w an ia , k tó re  p o w a żn ie  zagra*

ż a ją  trw a ło śc i teg o  n iez w y k łeg o  z ab y tk u . 
P rzy czy n ę  za ry so w ań  n a le ż y  o d n ieść  d o  
g ru n tu  w zg lęd n ie  fu n d a m e n tó w , k tó re  w y ­
m agają  n a le ży te g o  w zm o cn ien ia , jeś li s ta ­
ty czn o ść  b u d y n k u  m a b y ć  o d p o w ie d n io  
zap ew n io n a .

K o śció łek  św . Ja n a  C hrzc ic ie la  z b u d o ­
w a n y  z o s ta ł jeszcze o k o ło  r. 1270 p rz y  
tzw . „ sta ry m  ry n k u "  u  >tóp Ł y so g ó ry , na 
k tó re j p o b u d o w a n y  b y ł  p ó źn ie j W y so k i 
Z am ek . K o śc ió ł ten  w ie lo k ro tn ie  przebu*  
d o w y w an y  p o s ia d a  je d n a k  m u ry , n a leżące  
d o  n a js ta rsz y ch  w P o lsce , k tó re  o d n o sz o n e  
są d o  czasó w  św . Jack a  O d ro w ąż a . Je s t to  
n a js ta rsz y  z a b y te k  z zam ierzch ły ch  czasów  
1 o sad y , k tó ra  p o d  Ł y so g ó rą  istn ieć  m iała  
p rz e d  za ło żen iem  L w ow a.

Sport i Wychowanie Fizyc zn e .
W  ciągu niedzieli odbędą się we Lwowie

n astęp u jące  im p re zy : G o d z . 6 -ta : K o n k u r­
sow a j izd a  p a tro lo w a  ze s trze lan iem  na 
tra s ie  L w ó w —Z ło c z ó w —L w ó w , o rgan izo*  
w ana p rz ez  K lu b  m o to ro w y  Z S . S ta r t  na 
d z ie d z iń c u  K lu b u  (N iem cew icza  48). —
G o d z . 10-ta: P ro p a g a n d o w e  zaw o d y  p ły ­
w ackie , kąipieLisko 40 p p . n a  K lep aro w ie . 
G o d z . 10-ta: P o w ró t m aszy n  z kon k u rso *  
wej ja z d y  p a tro lo w e j K lu b u  m ot. Z S „  m e­
ta  na d z ie d z iń c u  k lu b o w y m  (N iem cew icza  
48).

Eleanor H olm  usunięta z amerykańskiej 
drużyny olimpijskiej. N a  k ;lka g o d z in  
p rz e d  p rzy b y c iem  o k rę tu  „ M a n h a tta n  , 
w iozącego  a m ery k ań sk ą  re p rezen tac ję  olim  
p :jsk ą , z a rz ąd  a m ery k ań sk ieg o  k o m ite tu  o- 
lim p ijsk ieg o  p o d  p rz ew o d n ic tw em  prezy* 
d e n ta  k o m ite tu  B ru n d a g e , p o w z ią ł sen sa ­
cy jn ą  u ch w alę  o u su n ię c iu  jed n e j z n a jle ­
p szy ch  p ły w aczek  św iata  E le a n o r  H o lm  z 
am ery k ań sk ie j re p re z en tac ji olim pijskiiej. 

E le a n o r  H o lm -Ja rre t ,  w czasie p o b y tu  na 
s ta tk u , sta le  się u p ija ła  i w sze lk ie  u p o m n ie  
n ia  p re z y d e n ta  k o m ite tu  o lim p ijsk ieg o , że 
zaw o d n iczk o m  nie w o ln o , zg o d n ie  z  regu*

Program radiowy.
Niedziela, 26 lipca.

L w ów . G o d z . 8: A u d y c ja  p o ra n n a . 9 : 
N a b o ż e ń s tw o  z W arszaw y . 10.30: P ły ty . 
11.45: O d czy t. 11.57’: S y gnał czasu . 12.03: 
P o ra n e k  m u zy czn y . 14.30: A u d y c ja  d la
wsi. 15: P ły ty . 15.20: K o n cert rek lam o w y . 
15.30: P ły ty . 16.30: R e p o rta ż  z życia. 17: 
R ecita l fo rtep ian o w y . 17.30: M u zy k a  sa lo ­
no w a . 18: S łu c h o w isk o  re g jo n a ln e . 18.35: 
O rk ie s tra  sa lo n o w a . 20.20: P rz e g lą d  wy* 
daw nictw . 20.35: P rz e g lą d  p o lity c zn y . 20.45 
D z ien n ik  w ieczo rn y . 20.55: ,,N a  w esołej
lw ow sk ie j fa li" . 21.30: K o n cert. 22: W iad . 
sp o rt. 22.20: M u zy k a  tan eczna .

P o n ie d z ia łe k , 27 lipca.

L w ów . G o d z . 6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
11.57: S y g n a ł czasu . 12.0S: P ły ta . 12.13: 
D z ien n ik  p o łu d n io w y . 12.23: O rk ie s tra  sa­
lo n o w a . 14.30: P ły ty . 15.30: W ia d . gosp . 
15.45: T ran sm is ja  z o g ró d k a  dziecięcego  w 
W iln ie . 16: K o n c e rt z C iech o c in k a . 16.45: 
P o g a d a n k a . 17: P ły ty . 17.50: P o g ad an k a . 
18: R ecital śp iew aczy . 18.20: Szkic l ite ra ­
cki. 18.40: K o n cert rek lam o w y . 18.50: P o ­
g a d an k a  a k tu a ln a . 19: R ecita l fo rtep iano*  
wy. 19.30: R ecital śp iew aczy . 19.55: R e p o r­
taż . 20.30: F e lje to n . 20.45: D z ien n ik  w ie­
czo rn y . 21: K o ncert. 22: W ia d . spo rt. 22.15 
K o n cert.

W Ó Z TRAM W AJOW Y SKRAPIA- 
CZEM ULIC.

W  dniu wczorajszym ukazał się na 
ulicach miasta Lwowa wóz tramwajom 
wy zaopatrzony w odpowiedni zbiór* 
nik na wodę, służący do skrapiania u* 
lic. Próby tego wozu, które odbyły się 
w obecności prezydenta miasta dr. Sta* 
nisława Ostrowskiego, wiceprezydenta 
dr. Jana Weryńskiego, oraz dyrektora 
MKE Rusina i inżynierów MKE, wy­
padły nader korzystnie. W  najbliż* 
szych dniach, po ostatecznem wykoń* 
czeniu, pierwszy tego rodzaju wóz w 
Polsce rozpocznie normalną służbę. 
Tak więc miasto nasze zyska nowy spo 
sób utrzymania czystości i to w spo­
sób ekonomiczny i łatwy w obsłudze.

1 am inem  o lim p ijsk ie j d ru ż y n y , u ży w ać  a l­
k o h o lu , p o z o s ta w a ły  b e z  sk u tk u . N a  z w ró ­
co n ą  jej u w ag ę , E le a n o r  H o lm  o d p o w ie ­
d z ia ła  iro n ic zn ie , iże szam p an  n a le ż y  d o  
jej m e to d  tren in g o w y c h . W  p ią te k  am ery* 
k ań sk a  rep re z en tac ja  o lim p ijsk a  p rz y b y ła  
d o  B erlin a , o czek iw an a  p rz e z  n iez lic zo n e  
tłu m y . P rzez  całą tra sę  z H a m b u rg a  d o  
B e rlin a  o ra z  p rzez  w szy stk ie  u lice  B erlin a , 
p rzez  k tó re  A m e ry k a n ie  p rz e je ż d ż a li,  o l­
b rzy m ie  z g ro m a d zo n e  tłu m y  u rz ą d z a ły  im 
o u rz liw e  ow acje . W  ra tu sz u  o d b y ło  s ię  spe 
cjaLne p rzy jęc ie  n a  cześć gośoi. P re z y d e n t 
m iasta  d r. L ip p e rt w y g ło sił p rz y  tej o k a z ji 
p rzem ó w ien ie , w  k tó rem  p o w ita ł  se rd ecz ­
n ie  gości z za o cean u . W ra z  z a m e ry k a ń ­
ską  re p re z en tac ją  o lim p ijsk ą  p rz y je c h a ła  
„ p ry w a tn ie "  d o  B erlin a  E le a n o r  H o lm . M a  
o n a  n ad z ie ję , że k o m ite t o lim p ijsk i, p o  
p o p rz e d n ie j o stre j u ch w ale , zm ien i sw ą  de* 
cyzję p o  w y ra że n iu  p rzez  n ią  żalu  za za ­
ch o w an ie  się jej na  okręcie. P o za tem  cała 
am ery k ań sk a  re p rezen tac ja  p ły w ack a  A m e ­
ry k i zw ró ciła  się z p ro śb ą  d o  a m e ry k a ń ­
sk ieg o  k o m itd tu  o lim p ijsk ieg o  o ułaska* 
w ien ie  k rn ą b rn e j zaw o d n iczk i.

Sztafeta olimpijska na granicy Grecji.
S z tafe ta  o lim p ijsk a , w io ząca  św ię ty  og ień  
z O lim p ji do  B e rlin a , m inę ła  w  p ią tek  
w ieczorem  g ran icę  G recji.

POLACY BIJĄ REKORDY ŚWIA­
TOWE N A  MECZU ŁUCZNU  

CZYM Z ANGLJĄ
Krków. 25. 7. (PAT.) W  piątek 

na udekorowanym barwami Amglji 
Polski stadjonie Pocztowego P. W. na 
Dębnikach (w Krakowie) odbyły się 
międzypaństwowe korespondencyjne 
zawody łucznicze Anglja—Polski. O* 
twarcia zawodów dokonał wiceprezes 
Zarządu gł. Polskiego Związku Łucz* 
ników radca Leśniewski.

Zespoły polskie, zarówno męskie 
jak i kobiece uzyskały bardzo dobre 
wyniki, bijąc rekordy światowe w kon 
kurencjach zespołowych i indywidual­
nych.

Zespól męski w składzie: Wójcik Jó 
zef (PPW Kraków), Prugar Bruno 
(„Pogoń" Lwów) i Bobulski Jerzy 
(Sokół Kraków) uzyskał łącznie 1.488 
pkt., cn stanowi nowy rekord świata 
(dotychczasowy rekord należał do 
Czechosłowacji). Indywidualnie Wój- 

I cik pobił również rekord świata wy- 
* nikiem 546 pkt.
I Zespół żeński w składzie: Bunscho- 

wa Zofja (Sokół Kraklów), Kurków* 
ska-Spychajowa Janina (PKO W ar­
szawa) i Janecka Matylda (PPW  Kra­
ków) zdobyły łącznie 1.617 pkt. Jest to 
również rekord światowy (dotychcza­
sowy rekord natężał do Szwecji). In­
dywidualnie Kurkowska*Spychajowa 

pobiła również rekord światowy wy­
nikiem 587 pkt.

* * *
Drużyna polska, przebywająca od 

dnia 20 b. m. na obozie kondycyjnym 
w Krakbwie, czuje się świetnie, a uzy­
skane w piątek wyniki stanowią do­
bry prognostyk dla Polski na mistrz0- 
stwa świata, które się odbędą w Pra­
dze w  dniach 11—18 sierpnia t. b.

Na obozie pozostaną do dma 28 bm. 
jedynie zawodnicy, przewidziana do 
reprezentacji Polski. i

C e n tra liz ac ja  lo k a ln a  po lsk ie j k in em a to ­
g ra fii sp raw iła , że o d  w ie lu  ju ż  la t  p o z a  
W arsz a w ą  p ro b le m  życia  film o w eg o  nie 
is tn ie je . P rzy n a jm n ie j w  p o jęc iu  n aszy ch  
m ik ro -p o te n ta tó w  film o w y ch . W  W a rsz a ­
wie — k ilk a  a te lie r  d źw ięk o w y ch , nieźli* 
czo n a  i n ie u c h w y tn a  lic z b a  „ w y tw ó rn i" , 
d u ż o  b iu r  p o śre d n ic tw a , p o z a tem  g ie łd a  
ak to ró w , sce n arz y stó w  i p io se n k a rz y , p o ­
zatem  k ilk a  z jad a jący ch  się naw zajem  cza­
sop ism  film o w y ch . G d y  d o  teg o  d o d a m y  
cen tra lę  film o w ą P A T -a  i p ań stw o w e  wla* 
dze  film ow e — b ęd z iem y  ju ż  m ieli ca*o- 
k sz ta łt zam k n ię teg o  w sto licy  św ia ta  f i l ­
m ow ego. W szy stk ie  inne  m iejscow ości, n ie 
zależn ie  czy to  L w ów , czy jak aś  K o zia  W ól* 
ka — to  ju ż  ty lk o  te re n  ek sp lo a tac ji. C z y  
coś w a rto śc io w eg o  d la  k in em a to g ra fii m o ­
że w  Polsce  istn ieć  p o za  W a rsz a w ą ?  — 
p y ta  człow iek  z b ra n ż y  film o w ej, n ie o rjen  
tu ją c  się w tem , że w łaśn ie  z tzw . p ro w in ­
cji czerp ie  k in em a to g ra fia  so k i ż y c io d a jn e . 
N ie ty lk o  p ien ią d ze , ale  tak że  p o m y sły  i 
ludizi.

W  z a ra n iu  sw ego is tn ien ia  k in em a to g ra - 
fja  po lsk a  szu k a ła  p u n k tu  o p arc ia  w  róż* 
n y ch  m ie jscow ośc iach . Z n an e  są n p . p ró b y  
stw orzenjia  ; o ś ro d k a  w y tw órczo-k iinow ego  
w e Lw ow ie ( la ta  1912—>13). Ja k o  n a jlic z ­
n ie jsze  i n a js iln ie jsze  p o d  w zg lędem  f in a n ­
so w y m  o sta ło  się ś ro d o w isk o  w arszaw sk ie . 
P ó źn ie j p ry m a t te n  za trzy m a ło  ja k o  s to lic a  
p ań stw a . W  sy tu ac ji dzis ie jszej film ow a 
W arszaw a  je s t o ś ro d k iem  p raw ie  w y łączn ie  
m erk a n ty ln e m  w zg lęd n ie  u rz ęd o w y m . S p ra  
w y  h a n d lo w e  i c en z u ro w o * p o d a tk o w e  p rz y  
tła c z a ją  sw o ją  w ag ą  k a ż d ą  n ieśm ia łą  in i­
c ja tyw ę a r ty s ty czn ą  w zg lęd n ie  n a ia m u ją  
ją ido sw ego  p u n k tu  sp o s trz e g an ia  i fo r ­
m ow ania  D la te g o  t e i  o b se rw a c ja  ru c h u  
k in o w eg o  w k tó rem k o lw iek  z m iast p o za- 
sto leczn y ch  p o zw o li łatw ie j i tra fn ie j w nio* 
sk o w ać  o stan ie  k u ltu ry  film ow ej w stan ie  
sw o b o d n y m , n iep rz y m u szo n y m . W  ty m  
w y p a d k u  p o d  uw agę b ierzem y  L w ów .

L w ow ski k in o w y  „ s tan  p o s ia d a n ia "  o b e j 
m uje  20 k in o te a tró w , z teg o  7 z e ro e k ra n o -  
w ych  (P ałace , A p o llo ,  A tlan tic , C a s in o , 
K o p e rn ik , M ary sień k a , C h im e ra ). Ilo ść  ze- 
ro e k ra n ó w  p o w ię k sz a ją  k in o te a try  (T o n , 
C o lo sse u m ), k tó re  w ięk: zą część sw eg o  ro ­
cznego  re p e r tu a ru  w y p e łn ia ją  film am i pre* 
m jerow em i. T a  ilo ść  k in  p rem j e ro w y ch  
s tw arza  d la  L w o w a sp ec ja ln ie  k o rz y stn e  
w a ru n k i d o h o ru  i zm ian y  p ro g ra m ó w  k i­
n o w y ch . N ie  u s tę p u je  W ielu s to łeczn y m  
m iastom  E u ro p y , p rzew y ższa  z a ś  W a rsz a ­
w ę częstszą zm ian ą  p ro g ram u . W  zw iąz k u  
z tem  d o b ó r  w zn o w ień  n a  ek ran a ch  d ru ­
g o rz ęd n y c h  je s t  s ta ra n n ie jsz y  i sz y b sz y  w  
te rm in ie . C e lu ją  w  tem  zw łaszcza k in a : 
P a n , M u za , T o n  i G ra ży n a . W id z  k in o w y  
w e L w ow ie  n ie  m oże u sk a rża ć  się n a  wa* 
ru n k i re p e r tu a ro w e . Jeg o  za in te re so w an ia  
film o w e m ogą b y ć  i są  z a sp ak a ja n e  _w m ie­
rze , m ów iąc  sk ro m n ie , d o sta teczn e j.

P rasę  film o w ą L w ow a re p re z en tu je  „P rze  
g lą d  F ilm o w y " , w  k tó ry m  je d n a k , w o b ec  
szczu p ły ch  ro z m ia ró w  p ism a i sąsied z tw a  
ze  sp raw am i te a tra ln em i i rad jo w em i, ż y ­
cie k in o w e  tra k to w a n e  jes t p rzew ażn ie  in ­
fo rm ac y jn ie  i p ro p a g a n d o w o . A m b ic je  sze r 
szej p u b lic y s ty k i k in o w ej p o s ia d a ły  „Spra* 
w y F ilm ow e" (s ta ła  k o lu m n a  „ S y g n a łó w "), 
p ew n eg o  d n ia  je d n a k  p o p ro s tu  „ sk o ń c zy ły  
się". P o z o s ta ł — ja k o  p lac ó w k a  p u b lic y s ty ­
czna — co m iesięczn y  sta ły  „k ąc ik  filmowy* 
w śró d  au d y cy j lw o w sk ie j ro zg ło śn i ra d jo - 
w ej, ży w o  i k u ltu ra ln ie  z o rg a n iz o w a n y  i 
p ro w a d z o n y  p rzez  k ie ro w n ik a  p ro g ra m o ­
w eg o  lw o w sk ieg o  ra d ia ,  Je rze g o  T cp ę .

S p raw a  p o w stan ia  we L w ow ie w ytw ór*  
czego o śro d k a  film o w eg o  p c h n ię ta  zo sta ła  
w p rz ó d  in n o w a c jam i tech n iczn em i la b o ra -  
to r ju m  „G .-S .“ . P o n iew aż  je d n a k  sp raw a 
jes t w  to k u  dalszej o rg an izac ji, n ie  n a le ż y  
g ad an iem  u p rz ed z ać  fak tów .

O  d z ia ła ln o śc i lw o w sk ieg o  k lu b u  film o ­
w eg o  „ A w a n g a rd a "  n iech  ró w n ież  m ów i 
r>rzyszłość. Z  szeregów  teg o  k lu b u  w y sz ło  
k ilk u  czynnych dz iś w sp ó łtw ó rc ó w  kine* 
m ato g rafji p o lsk ie j. R zeczą p o z o s ta ły ch  b ę  
dz ie  p rz e tw o rz en ie  a tm o sfe ry  z ap o w ied z i i 
d y sk u sy j na  sk ro m n y , ale  n iez a le żn y  w ar- 
s ta t e k sp e ry m e n tu  i tw o rz en ia .

A tm o sfe ra  k in o w a  L w ow a je s t teg o  ro ­
d z a ju , że d o p u szcza  sw o b o d n ą  d y sk u s ję  i 
w o ln ą  tw ó rc zo ść  k in o w ą . T e n  a tu t  — n iech  
b ę d z ie  w o ln o  się sp o d z iew ać  — ma z n a ­
czenie d la p rzy sz ło śc i k in o w y c h  sp raw  w  
Polsce .

B. W . L ew ick i.

POPIERAJMY
CELE 1 Z A D A N I A

TOW. SZKOŁY LUD

W Y JA ŚN IE N IA  W  SPRAW IE POW RO­
T U  W IN CEN TEG O  W ITO SA D O  

KRAJU.
O sta tn io  u k a z a ły  się w  części p ra sy  n o ­

ta tk i,  d o ty czące  m ożliw ośc i p o w ro tu  W in* 
ccn teg o  W ito sa  d o  k ra ju  o ra z  zas to so w a­
n ia  w obec  n ieg o  am n estji, a n a w e t z ao fia ro  
w an ia  m u  o d p o w ie d n ie g o  stan o w isk a .

In sp ira to rz y  ty ch  n o ta te k  n ic  z d a ją  sob ie  
w id o czn ie  sp ra w y  z H go , żc W in c e n ty  W i­
to s , u c h y la jąc  się  o d  o d p o w ie d z ia ln o śc i 
p rz e d  n raw em  za d o k o n a n e  p rzestęp stw a , 
w o b ec  P ań stw a  — zb ieg i p o za  g ran ice  R ze 
c zy p o sp o lite j i je s t  ś c ig a n y  lis tam i goń* 
czerni.

W  zw iązk u  z p o w y ż sz em  A g . „ Isk ra"  
d o w ia d u je  się ze ź ró d e ł m ia ro d a jn y c h , że  
p o w ró t  W in cen teg o  W ito sa  d o  k ra ju  jes t 
m o żliw y  jed y n ie  w  celu  o d b y c ia  k a ry  w ię-
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Sensacyjny list 32 oficerów
litewskich.

SKAZANIE ZA M A CH O W CÓ W .
Białogród. 25. 7. (PAT.) Trybunał 

■obrony państwa wydał wyrok na po­
słów, którzy w dniu 6 marca dokonali 
w Skupczynie zamachu na życie pre- 
mjera Stojadinowicza. Sprawca zama­
chu poseł Damian Arnautowicz skaza­
ny został na 15 lat ciężkiego więzienia
1 dożywotnio utratę praw, trzej jego 
wspólnicy, posłowie z grupy Jewticza, 
skazani zostali na 5 lat, 4 lata i 18 mie? 
sięcy, w połączeniu z utratą mandatu 
poselskiego i praw cywilnych na 5, 4 i
2 lata.

ZW YŻKA CEN W E FRANCJI.
Paryi. 25. 7. (PAT.) Poważne trud­

ności ma rząd z realizowaniem 40-go- 
dzinnego tygodnia pracy w handlu. W  
Paryżu i Bordeaux zamknięcie targów 
i składów żywności w niedzielę j po­
niedziałek spotkało się ze sprzeciwem 
dostawców żywności. Dzisiaj odbyły 
się w Bordeaux dwie demonstracje, 
jedna — dostawców żywności, którzy 
protestowali przeciwko zlikwidowaniu 
targu niedzielnego, druga — pracow­
ników sklepowych, którzy demonstro­
wali na rzecz utrzymania jednego dnia 
świątecznego w tygodniu.

Dziś wszystkie dzienniki paryskie 
•ogłosiły, ie  od 1 sierpnia podnoszą ce* 
•ny z 25 na 30 centów za numer. Na po­
siedzeniu komisji międzyministerial­
nej, badającej sprawę cen, stwierdzono 
wczoraj, że w jednym z największych 
magazynów, zaopatrujących Paryż w 
żywność, podwyższono ceny od 10 do 
15 procent.

Związek przemysłowców żywności 
•przyrzekł przedstawicielom rządu, że 
będzie w tej sprawie interwenjował. 
Równocześnie przedstawiciele różnych 
przedsiębiorstw wystąpili ze swej stro 
ny ze skargą, że ich dostawcy podno­
szą ceny. . -  , j»' §J

OŻYWIENIE W  PRZEMYŚLE.
Warszawa. 25 lipca. (P. A. T.)

Obliczany przez Instytut Badania Kon 
junktur Gospodarczych i Cen, wska­
źnik  produkcji przemysłowej w czerw? 
cu podniósł się o 1 proc. z 71,0 do 71,8. 
Stosunkowo duże ożywienie panowało 
w przemyśle włókienniczym, tak, że 
występujące zawsze w tym czasie (w 
związku z okresem międzysezonowym) 
redukcje wytwórczości nie miały tego 
natężenia co zwykle. Ponadsezonowo 
•wzrosło również wydobycie węgla. Na? 
tcmiast ustał już silny wzrost w galę? 
ziach produkcji dóbr wytwórczych ja? 
ki występował w nich w pierwszych 
miesiącach nowego sezonu budowlane? 
go.

Wskaźnik czerwcowy był wyższy niż 
•w którymkolwiek miesiącu od jesieni r. 
1931. W  porównaniu z czerwcem ze? 
szłego roku wzrost wynosi 6.7 proc. w 
porównaniu z przeciętną 1935 r. — 
8,1 proc.

Ryga. 25. 7. (PAT.) Z Kowna do* 
noszą: Oficerowie z puczu Waldema?
rasa w dn. 7 czerwca 1934 r. wysłali 
z więzienia w okresie przedwyborczym 
wezwanie do narodu litewskiego tej 
treści:

„Litwa w niebezpieczeństwie, w kra= 
ju panuje anarchja! Nie mieliśmy jesz­
cze tego, aby sąsiad podpalał sąsiada, 
a obywatele ścinali słupy telegra­
ficzne, spalali mosty, niszczyli dobro 
państwa. W  kraju szerzy się straszna 
choroba. Kto jest temu winien?

Uważamy, że w społeczeństwo nasze 
uderza fala ter ora i to ze strony „pra­
womocnego rządu Smetony.

Skompromitowany rząd chwyta się 
brudnego bolszewickiego środka tero- 
ra, wyprowadzając cały kraj z rów­
nowagi.

W  maju r. 1934 nasi dostojni ofice» 
rowie zwrócili się za pośrednictwem 
pułk. gen. sztabu Pnadzewicza do Sme 
tony z prośbą usunięcia ministrów-zło* 
dziei. ' ' iDl l f f ln

Smetona prosił o trzy dni dla za­
łatwienia tej sprawy. Termin upłynął 
7. 6. 1934 r. Wybuchło powstanie. Ca­
ły garnizon kowieński solidarnie wy? 
stąpił i zażądał natychmiastowego usu­
nięcia defraudantówdapowników, mi­
nistrów: Żyliński sa, Brazajlisa, Ru- 
stejkę, Giedrajtisa i innych. Żądali 
również od Smetony urzędowania w 
myśl istniejącej konstytucji.

W odpowiedzi Smetona oficerom o- 
świadczył: Panowie oficerowiel Sam
widzę, ile złego w naszym kraju, przy? 
rzekam, że za trzy dni zrobię ze

U k o ń c z o n o  ju ż  osta teczn ie  p ró b y  sp ra ­
w n o śc i n o w eg o  p o lsk ieg o  sa m o lo tu  k o m u ­
n ik ac y jn eg o  ty p u  R W D . 11. S am o lo t ten  
o d p o w ia d a  w szystk im  w y m ag an io m  te c h ­
n ik i i b ezp ieczeń stw a, s taw ian y m  p iatów ? 
com  p asażersk im . T a k  w ięc P o lsk a  p o siad a  
ju ż  w ła sn y  ty p  n o w o czesn eg o  sa m o lo tu  
k o m u n ik a c y jn e g o .

W  zw iązk u  z tem  p o w s ta ł p ro je k t p rz e ­
znaczen ia  tego  sa m o lo tu  d o  k o m u n ik ac ji 
t ra n sk o n ty n e n ta ln e j m ięd zy  E u ro p ą  i A m e 
ry k ą  P o łu d n io w ą .

P rasa  s to łeczn a  zam ieszcza in fo rm acje , 
jak ich  na ten  tem a t u d z ie lił  p rezes L O PP . 
gen. B crbeck i.

I W ię zy  k u ltu ra ln e  i h a n d lo w e  m ięd zy  
i P o lsk ą  i em ig rac ją  naszą  w  A m ery ce  P o ­

łu d n io w e j, a zw łaszcza w  B razy lji — o- 
św iad czy ł gen. B crb eck i — zac ieśn ia ją  się 
z ro k u  na ro k  i jeżeli rozw ój w zajem n y ch  
s-o su n k ó w  n ie  p o s tę p u je  tak  szy b k o , jak? 
b y  sob ie  n a leża ło  życzyć, to  ty lk o  p rzez  
b rak i n a tu ry  k o m u n ik a c y jn e j. D z iś  ju ż  
p rzec ież  ru ch  p o c z to w y  i h a n d lo w y  m ię­
d zy  Polską  i A m ery k ą  P o łu d n io w ą  je s t  tak  
d u ż y , że o p łaca ln o ść  reg u la rn e j lin ji lo tn i­
czej na tym  sz lak u  z g ó ry  w y d a je  się z a ­
p e w n io n a . A  n o w a  k o n s tru k c ja  in ży n ie ró w

wszystkiem porządek. Wasza inter­
wencja mnie bardzo ułatwi. A  teraz 
idźcie do koszar i róbcie tam swoją 
robotę. Za dzisiejsze wyłamanie się 
nie będziecie mieli żadnej kary i prze= 
niesień. Mówię to wam przy świad- i 
kach i przyrzekam, ie  nawet nasza pra 
sa nie będzie o tem pisać.

Oficerowie posłusznie wrócili do ko 
szar. W  krótkim czasie agenci Smeto? 
ny 125 oficerów pojedynczo areszto­
wali.

Po okrutnem znęcaniu się policji 
nad aresztowanymi oficerami, każde? 
mu z nich zaproponowali ułaskawię? 
nie, z warunkiem podpisania wyrazów 
żalu za swój postępek. Była to pro- 
wokacja, na drugi dzień, zamiast u* 
laskawienia, ukazała się w prasie no* 
tatka o oficerach z wymieniem na? 
zwisk jako zdrajców ojczyzny.

Minęło 2 lata, stosunki w państwie 
nie uległy zmianie. Kłamstwo, pro* 
wokacja i teror policyjny nadal w 
dalszym ciągu są codziennem zjawi? 
skiem, jak i masowe rozstrzeliwania 
ludzi i przepełnienie więzień. Prorzą? 
dowa prasa pod opieką półinteligenta 
ministra spraw wewn. Czaplika- 
sa swoje robi. Ta anarchja może do? 
prowadzić nasz kraj do najgorszego 
nieszczęścia, że znajdzie się w rę» 
kach obcych. Nie bierzemy na siebie 
odpowiedzialności za losy Litwy i 

i wołamy: „KRWAWE RĘCE SME­
TONY -  PRECZ OD LITW Y1. -  
Podpisało 32 oficerów, siedzących w 
więzieniu kowieńskiem.

Południow ej.
R o g a lsk ieg o , W ę d ry c h o w sk ie g o  i D rzew ie? 
ckiego je s t  w łaśn ie  — d z ięk i sw oim  w y b i­
tn y m  ta le n to m , p re d y s ty n o w a n a  d o  o b ­
sługi teg o  sz laku .

W  k o m u n ik a c ji p o cz to w ej z A m e ry k ą  
P o łu d n io w ą  k o rz y s tam y  ju ż  dz iś w  z n a ­
cznej m ie rze  z lin ij lo tn iczy ch  fran cu sk ich  
i n iem ieck ich . O p ła ta  za p rz e w ó z  p o c z ty  
na ty m  sz lak u  zab iera  co ro k u  znaczne  
su m y  b ez  n a le ży te g o  p o ż y tk u  d la  k ra ju . 
S ądzę, że g d y b y  m ożna  b y ło  zap ew n ić  p o i 
sk iem u  p rz e d s ię b io rs tw u  lo tn ic ze m u  w yła? 
czność  przcfw ozu p o c z ty , k o sz ty  e k sp lo a ­
tac y jn e  b y ły b y  n iew ątp liw ie  p o k ry te  z n ad  
■wyżką. W  ty c h  w a ru n k ac lT  m ożna  p rz y ­
p u szczać, że na zo rg an izo w an ie  lin ji z n a ­
la z łb y  się n aw et k a p ita ł  p ry w a tn y . D o? 
d a tk o w y m  zaś zysk iem  d la  P o lsk i, zyskiem  
m o ra ln y m , a le  n iem niej w ażn y m , b y ła b y  
p ro p a g a n d a  R zeczy p o sp o lite j i p ro p a g a n d a  
p o lsk o śc i za oceanem  p rzez  p o lsk ie  sk rz y ­
d ła , słow em  w z ro s t u św iad o m ien ia  n a ro d o ­
w ego  w śró d  n asze j em igracji w  A m ery ce  
P o łu d n io w e j.

In ic ja to rem  u ru ch o m ien ia  sta łe j lin ji k o ­
m u n ik acy jn e j m ięd zy  P o lsk ą  i A m ery k ą  
p o łu d n io w ą  je s t m jr. S k a rży ń sk i, zd o b y w ca  
p o łu d n io w e g o  A tla n ty k u .

„SCHWARZE H AND" N A  ŚLĄ­
SKU.

Katowice. 25. 7. (PAT.) Wczoraj 
władze bezpieczeństwa w związku z do 
chodzeniem w sprawie NSDAB., are? 
sztowały pod zarzutem należenia do 
organizacji terorystycznej pod nazwą 
„Schwarze Hand“ („Czarna ręka") 
Pawła Jędrolika, Pawła Burigana i 
Ignacego Kawalca. Po przesłuchania, 
zatrzymanych przekazano do dyspozy? 

, cji sędziego śledczego w Katowicach.

PANCERNIKI NIEMIECKIE WPŁY 
NĘŁY DO HISZPANJI.

Berlin. 25. 7. (PAT.) Niemieckie 
pancerniki „Admirał Scherr“ i 
,,Deutschland“ wyruszyły w kierunku 
wybrzeża hiszpańskiego. W  tutejszych 
kołach miarodajnych motywują to wy­
słanie dwóch największych pancerni­
ków marynarki niemieckiej na wody 
hiszpańskie koniecznością obrony in­
teresów obywateli niemieckich w Hi? 
szpanji. Liczba obywateli niemieckich 
zamieszkujących półwysep iberyjski 

wynosi 15.000 osób.

PRIMO DE RIVERA N A  CZELE 
POWSTAŃCÓW.

Lizbona. 25. 7. (PAT.) Primo de 
Rivera syn b. dyktatora został zwoi? 
niony przez powstańców z więzienia 
w Alicante i objął dowództwo nad ko* 
lumną powstańczą, maszerującą na 
Madryt.

Znana w całej Hiszpanji komunist* 
ka, popularna pod nazwą „La Passo? 
naria", słynąca zarówno z urody, jak 
i wielkiej odwagi, aresztowana została 
w Salamance w chwili, gdy przema? 
wiała do tłumów.

W  Sewilli kilkunastu oficerów, któ* 
rzy nie chcieli przejść na stronę pow* 
stańców, zostali z rozkazu władz pow­
stańczych rozstrzelani.

CENTRUM ABISYNJI ZAJĘTE.
Rzym. 25. 7. (PAT.) W  okolicach

H arraru akcja pacyfikacyjna ze strony 
Włoch postępuje naprzód. Władze 
włoskie odbierają codziennie akty pod 
dania się ze strony Abisyńczyków.

W ojska włoskie rozbiły byłe od­
działy wojsk abisyńskich, które po­
niosły znaczne straty. Po długim i u- 
ciążliwym marszu wojska gen. Gelasse 
zajęły 22 lipca miejscowość Agge Ma? 
riam, w centrum Abisynii.

GDZIE JEST SKARB M ENELIKA?
Rzym. 25. 7. (PAT.) Ag. Stefani

donosi, że specjalna komisja do zbada? 
nia stanu słynnego skarbca negusa 
Menelika stwierdziła, iż skarbiec ten 
zawiera wyłącznie książki, dywany, 
przedmioty kultu religijnego. Wszyst? 
ko to oddano do dyspozycji kleru kop 
tyjskiego. Ag. Stefani sądzi, że koszto? 
wności ze skarbca wywiózł ze sobą ne? 
gus do Europy.

Polska linja lotnicza
do A m e ryki
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JES IEN N E SŁONCE.
(Powieść.)

(C iąg  dalszy).
— Najlepiej mięsem — wtrącił sceptycznie 

Rolski.
Niema pewności, czy tym właśnie środkiem 

zdobywał sobie Adam sympatje jamników, faktem 
jest jednak, że złasiły się doń ogromnie. I miałby 
w n:ich nieodstępnych towarzyszów, gdyby nie pani 
Melanja, która o te jedyne swe pociechy, umiała 
być zazdrosna Więc odwoływała je przy każdej 
sposobności, szczególniej wybierając się do miasta, 
na ulicy stanowiły bowiem jej nieodstępną eskortę.

Po kilku dniach pobytu w „Sadybie" Zrębowi 
sprzykrzyły się jednak i pieski i przestał je 
wpuszczać do siebie. Obok niego na tem samem 
piąterku, znajdował się pokój Rolskiego. Ale 
i z nim unikał w miarę możności zetknięcia. Z in­
nymi współmieszkańcami nie widywał się wcale. 
Śniadanie, obiad i klolację spożywał u siebie... 
„spożywał" było to zresztą określenie czysto figu? 
ralne, w samej rzeczy bowiem większość potraw 
powracała do kuchni nietknięta, | pani Malcowa 
z początku czuła się nawet urażona, że nic mu nie 
smakuje. Poczem zo.rjentowawszy się, że ma do czy? 
nienda z człowiekiem oczywiście chorym, zaatako­
wała kiedyś Rolskiego, pytając, z wielką troską, 
czem możnaby wpłynąć na „tego morzącego się gło­
dem chłopaka, kltóry niknie w oczach".

— Niestety, na pytanie to jedna tylko była od­
powiedź:

— Zostawmy go w spokoju. Sam przyjdzie do 
równowagi stopniowo.

— Nim to nastąpi, djabli go wezmą — ubole­
wała na swój fason poczciwa kobieta. — Możeby 
go pan wyciągnął przede choć na Zakopane. Niech? 
by się tam z kim spotkał i może popił u Karpowicza 
albo w „Morskiem Oku“. Nie chwalę ja naogół 
trunków, lecz lepsze to niż czarna melancholia.

— Nie, proszę pani. Wyciągnąć on się nie da. 
A będzie miał ochotę kiedy, to sam pójdzie.

Mówiąc to Rolski, który dobrowolnie wziął na 
siebie obowiązki pielęgniarza, zdawał sobie nieste­
ty już sprawę, że i jego obecność nie na wiele się 
przyda. W szystkie próby rozruszenia zrozpaczeńca 
spełzły na niczem. Na pytania odpowiadał mono­
sylabami, sam o nic nigdy nie pytając. Z mieszkania 
wymykał się o zmroku i wędrował zwykle w kie­
runku Kuźnic, bez względu na pogodę. Zdarzyło 
się, że ktoś go kiedyś widział w knajpie siedzącego 
samotnie i najwidoczniej pijanego. Ale to się nie po­
wtórzyło. Cały dzień leżał przeważnie półubrany na 
łóżku i niby to czytał. Co chwila jednak odkładał 
kisiążkę i wbijał oczy w sosnowy belkowany sufit, 
jakby na nim spodziewał się znaleźć rozstrzygnięcie 
trapiących go zagadnień, Każde wejście do swego 
pokoju przyjmował z nieukrywaną niechęcią i od­
dany mu całą duszą przyjaciel poczynał już wątpić, 
zali jest tu właściwie na cokolwiek potrzebny i co 
kilka dni słał beznadziejne listy do Amkwicza, pro? 
sząc go o radę, co czynić.

— „Nie narzucać mu się, lecz broń Boże nie po­
zostawiać go w Zakopanem samego. Wiem, że ci 
ciężko, ale musisz wytrwać do mojego przyjazdu".

| — Tak brzmiała krótka klarta, jaką otrzymał wza? 
mian. A  zaś Amkwicz mógł wyjechać z W arszawy 
dopiero w połowie sierpnia... Miła perspektywa.

Powlokły się więc dni i tygodnie bliźniaczo po­
dobne jeden do drugiego. Rolski sam już zaczynał 
dostawać kręćka, jak mówił. Bo świadomość, iż 
Adam pogrąża się w nicość, utrwaliła się w nim co­
raz bardziej. Takiego zerwania ze wszystkiem, co 
było życiem zewnętrznem, nie widział jeszcze. I to 
się potęgowało. Zgalwanizować czemkblwiek tego 
duchowego paralityka nie było sposobu. A zresztą 
to nie był paraliż woli, to było skupienie myśli 
w jednym bolesnym punkcie, od którego hic oder­
wać ich nie mogło. Przez ten punkt przechodziła oś 
istnienia tego rozciągniętego na prokrustowem łożu 
cierpień męczennika. Poza tem był obojętny na złe 
i dobre w równym stopniu. Nikogo nie chciał, na 
nic nie reagował, o niczem nie chciał wiedzieć. Ze 
światła w nocy w jego oknie wnosić należało, iż nie 
sypiał zupełnie. Kiedyś w burzliwą noc Rolski, sam 
rozbudzony przez grzmoty, usłyszał, iż Zrąb scho­
dzi ze schodów z zamiarem wyjścia z domu. Wy? 
straszony ubrał się błyskawicznie byle jak1 i podążył 
za nim. Ujrzał go w odległości jaklidhś sto kroków, 
stąpającego jak lunatyk. Gromy i błyskawice zda­
wały się nie sprawiać mu żadnej różnicy. Szedł ze 
spuszczoną głową ciągle przed siebie. Nie tracąc go 
z oczu towarzyszył mu niewidziany przezeń ople? 
kun, przeklinając tym razem bez żenady swe nie­
wdzięczne zadanie, którego realnym rezultatem były 
w tej chwili tylko strumienie wody oblewające go 
całego. Trząsł się już z zimna.

(C. d. a j
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Rykowisko w Karpatach
na terenach lasów państwowym w r. 1936

Potężny łańcuch lesistych Karpat za* 
mykający od południa granicę Kzplitej, 
kryje różne bogactwa przyrody. Roz* 
siedliły się we wnętrzu i u stóp jego li? 
czne zdrojowiska i letniska, a w naj? 
odleglejsze zakątki masywu karpackie? 
go dociera turysta zwabiony nieporó? 
wnanem pięknem dzikiej, pierwotnej I 
przyrody. Szczególny jednak urok po? 
siada karpacka knieja dla myśliwych, 
będąc ostoją najpotężniejszych przed? 
stawicieli naszej fauny łowieckiej, a 
więc niedźwiedzi, jeleni, rysi, żbików, 
wilków, dzików, obok samy, zająca, 
głuszca, jarząbka i tp. N a skutek kię? 
ski wojny, która dotarła do najdzik? 
szych i najbardziej niedostępnych o? 
stępów leśnych, stanowiących zasadni? 
czc bezpieczne schronienie dla zwie? 
rzyny, oraz po katastrofalnej dla zwie- 
rzostanu zimie 1928/29 (nienotowane 
mrozy i olbrzymie zwały śniegu w o? 
kresie długich miesięcy zimowych) zo? 
stał zwierzostan zdziesiątkowany. Dzię 
ki ofiarnej pracy administracji lasów 
państwowych’ liczebność zwierzostanu 
w większości łowisk znacznie się po? 
prawiła. Obecnie lasy państwowe w 
Małopolsce wschodniej dysponują zwie 
rzostanem liczącym około 3.800 sztuk 
jeleni, 6.500 sarn, 1.200 dłuszców, po? 
zatem około 1200 dzików, 120 nie? 
dźwiedzi, 65 rysi i 100 wilków. Dy? 
rekcja Lasów Państw, we Lwowie po?: 
siadając tak liczny zwierzostan, sprze?

D o  G ib ra lta ru  p rz y b y ł z Sew illi t u ­
ry s ta  ang ie lsk i, p . R o b e r t  W o rth . B y ł 
o n  n a o cz n y m  św iad k iem  za jęc ia  teg o  
m iasta p rzez  w o jsk a  p o w stań cze  gene? 
ra ła  Q u e p p o  d e  L ian o . O to  jeg o  re la ­
c je :

Musieliśmy tego rana sami ścielić 
sobie łóżka. Służba hotelowa, począw- i 
szy od poitjera a skończywszy na win 
dziarzu, porzuciła pracę i zaciągnęła 
się do milicji ludowej.

W  hallu hotelowym urzędował je­
dynie dyrektor hotelu, mając do porno 
cy swego syna. W idok starszego pana, 
manewrującego niezręcznie windą, nie 
był pozbawiony humoru. Przejażdżka 
na 3?cie piętro nabierała cech dość ry­
zykownej wyprawy.

W  godzinach południowych zniknął 
również syn dyrektora. Nie trudno by 
lo odgadnąć, .mając jego sympatje po­
lityczne, z któremi się bynajmniej nie 
krył, że zasilił szeregi bojówki prawi­
cowej.

Dzienniki tego dnia nie wyszły. Je­
dynie na rogach ulic rozlepiono olbrzy 
lnie plakaty nawołujące „pracującą Hi 
szpanję do obrony wolności i zdoby­
tych praw".

Okcło godz. 1-ej w południe „pra? 
cująca Hiszpanja" złożyła ram  wizytę 
w osobach bojówki komunistycznej, 
której przywódcą był pewien ex-torea- 
dor.

Panowie z Frontu ludowego rozlo­
kowali się wygodnie w apartamentach 
reprezentacyjnych. W  oknach kilku 
pokoi zainstalowali karabiny maszy­
nowe. Dowódca bojówki oświadczył 
ku przerażeniu dyrektora, że hotel 
jest ważnym punktem strategicznym. 
Dyrektor odpowiedział, że jest od? 
dawna zwolennikiem pana Caballero 
(kłamał) i błagał towrzyszy o oględne 
obchodzenie się z urządzeniem hotelu, 
za które jest odpowiedzialny przed 

wlaścicielami-akcjonarjuszami.
Z ust ex-toreadora padło kilka przy 

krych uwag o kapitalistach wogóle, a 
o akcjonarjuszach w szczególności.

Przybycie bojówki wpłynęło depry­
mująco na większą część gości hotelo­
wych, którzy też zadeklarowali goto­
wość natychmiastowego opuszczenia 
Sewilli, pomimo, że niektórzy dopiero 
poprzedniego dnia przybyli do mia? 
sta i nie zdążyli jeszcze zapoznać się 
z jego cudami.

N :e pomogły zapewnienia dyrekto­
ra:

— Proszę państwa, to nic nie jest,

daje corocznie odstrzał kilkudziesięciu 
jeleni byków na własnych terenach za? 
równo górskich, jak i nizinnych zgła? 
szającym się myśliwym, w cenie od 45C 
zł. wzwyż. Myśliwy zakupujący od? 
strzał, znajduje w czasie pobytu na po? 
lowaniu pomieszczenie w budynkach 
administracji lasów państw, (nadleśni? ' 
czówkach, leśniczówkach, gajówkach 
wzgl. specjalnie dla celów myśliwskich 
zbudowanych pawilonach i domkach 
myśliwskich, a w najodleglejszych za­
kątkach, w kolebach myśliwskich.

Oprócz terenów górskich, gdzie po? 
mimo licznych ścieżek zbudowanych w 
celu ułatwienia podchodów, o wyniku 
polowania decyduje wytrzymałość fizy? 
czna myśliwego, dyrekcja dysponuje 
kolejką położoną w terenach nizin? 
nych i nienastręczającą żadnych tru? 
dności. Są to tereny łowieckie nadle? 
śnictw puszczy Niepołomickiej, poło­
żone w pobliżu Krakowa, na których 
polowali niegdyś królowie polscy

Ponieważ rykowisko przypada na o? 
kres czasu mniejwięcej w drugiej poło? 
wie września, kiedy przyroda stroi się 
w najpiękniejsze barwy jesieni, połowa 
nie na jelenie daje myśliwym, poza e? 
mocją strzału do tej królewskiej zwie? 
rzyny, dużo dodatnich, bardzo silnych 
wrażeń z zetknięcia się z przyrodą.

Wszelkich informacyj w sprawie od? 
strzału jeleni byków udziela lwowska 
Dyrekcja Lasów Państwowych.

l i  nas to zdarza się dosyć często. Jutro 
i będzie już spokój.

Nie pomogły perswazje ani krótki 
wykład z historjii Hiszpanji: wylicze­
nie kilkunastu bezkrwawych pronun- 
ciamento. ł

Na Calle de Sierpes — słynnej „uli 
cy W ężów" — przeciągają tłumy. Do­
chodzi nas odgłos strzelaniny. To 
Front ludowy rozprawia się z prawi­
cowcami. Zachodnia część miasta to? 
nie w ogniu. Ktoś podpalił składy ze 
zbożem. Na ulicach stoją opuszczone 
tramwaje. Sklepy zamknięte. Czynny 
jest jedynie bank Amerykański.

Ulicą maszerują bojówki komunisty 
czne. Są uzbrojone i znać wojskową 
dyscyplinę. Śpiewają piosenkę o gene­
rale San Jurio, o tern jak to generał u- 
ciekał przed swą kochanką i jak się 
wysługiwał Alfonsowi XIII. Idą z 
Triany, dzielnicy robotników i cyga­
nów. Jeden z członków bojówki roz= 
lokowanej w naszym hotelu, z pogodą 
ducha opowiada mi o zamordowaniu 
10 oficerów, którzy zdradzili sympatję 
dla powstańców.

Dowiaduję się również o zajęciu mia 
sta portowego Algeciras przez insuren 
tów, o bombardowaniu tego miasta 
przez zbuntowaną kanonierkę „Choru 
ga“, wreszcie o desancie Legji Cudzo­
ziemskiej.

O niej bojówkarz komunsityczny 
! mówi ze szczególną nienawiścią. Ona 
j to — Legja Cudzoziemska — zdusiła 
! w potokach krwi powstanie w Asturji.

— Panowie Lerroux i Robles wie­
dzieli kogo wysiać przeciwko chłopom 
i robotnikom. Psy!... Żołnierze hi? 
szpańscy nie mordowaliby własnych 

i braci... Pada kilka ostrych, nie nada- 
j jącyGi się do powtórzenia słów pod 
1 adresem kliki oficerskiej.
| Dochodzimy do okna. Nad miastem 
! krążą samoloty. Cztery duże samoloty 
1 bombowe. Przeciągła detonacja. Rzu- 
; camy sic na ziemię. Samoloty generała 
i Queppo de Liano bombardują miasto.
| Odpowiadają im karabiny maszynowe 
| i działa przeciwlotnicze. Po kilku mi- 
j nutach samoloty znikają. Kiedy dym 
' rozpłynął się w powietrzu, bojówkarz 

skonstatował z ulgą:
— Całe szczęście, że nie trafili w 

Alcazari
Alcazar — zamek Maurów z XI-go 

wieku, pozostał nienaruszony.
I Powoli zapada zmrok. W edług o- 
' stainich relacyj, wojska powstańcze

| znajdują się już w pobliżu miasta. Do? 
| chodzi nas głuchy huk armat.
| Godzina II wieczór. Siedzimy w pi

wnicy. W alki toczą się coraz bliżej. 
. Podobno powstańcy wkroczyli już na 
! przedmieścia.
j Godzina 1-sza w nocy. Gen. Quep. 
; po dc Liano jest już w mieście. W alki 
; toczą się na ulicach. Gmach poczty 

przechodzi kilkanaście razy z rąk do
rąk. „Załoga" naszego hotelu znosi do
piwnicy jednego zabitego i dwu ran­
nych.

W  godzinę później bojówka opu­
szcza hotel. Ex-toreador jest ciężko 
ranny i broczy krwią. Kilku towarzy? 
szy na rękach wynosi go na ulicę. Na 
twarzach bojówkarzy widać zmęczenie 
i przygnębienie.

W  turnikiecie — kręcących się 
drzwiach -wejściowych — jeden z ko­
munistycznych bojówKarzy obraca się 
jeszcze i \vcla do mnie:

— W rócimy tu jeszcze wkrótce!
Adios!

O godzinie 2 w nocy pustą ulicą Se 
willi, maszerują zwycięskie wojska po­
wstańcze Po naszywkach poznaję, że 
jest to 2-gi pułk Legji Cudzoziem- 
skKej.

Żołnierze dowcipkują i rozmawiają 
ze sobą głośne. Słyszę prawie wszy? 
stkie języki Europy.

Odprawa Legionistów
Legioniści! Prezes Zarządu Oddzia? 

łu Związku Legjonistów Polskich we 
Lwowie zwołuje na wtorek 28 lipca br. 
o godz. 18?tej w sali Instytutu Techno? 
logicznego ul. Bourlarda 5, odprawę 
zweryfikowanych członków Oddziału 
lwowskiego. Osobnych zaproszeń nie 
wysyła się.

PRAW O PUBLICZNO ŚCI D LA  G IM N A  
ZJUM  W CHODOROW IE,

T u te jsze  g im nazjum  p ry w a tn e  o trzy m ało  
w b ieżącym  m iesiącu  p ra w o  p u b liczn o śc i. 
W ia d o m o ść  ta  w y w o ła ła  w  m ieście zrozu? 
m iałe w rażen ie , jes t to  bow iem  je d y n a  szko  
ła ś re d n ia  n a  te re n ie  C h o d o ro w a . N a d a n ie  
p ra w a  p u b lic z n o śc i g im n az ju m  im . A r tu ra  
G ro tg e ra  w ieńczy  d u ż y  n a k ła d  w y s iłk ó w  i 
s ta rań , jak ie  czy n io n e  b y ły  w  tym  k ie ru n ­
ku . S p o łeczeń stw o  C h o d o ro w a  p rzy czy n i 
się w  d użej m ierze d o  teg o , b y  pom ieszczę 
nie d la  g im n az ju m  w  k ró tk im  czasie z o ­
sta ło  u zu p e łn io n e .

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACTE

V II.  Km. 1119/36. O bw ieszczen ie  o l icy ­
tacji ruchom ości .  K o m o rn ik  Sąd u  grodz? 
kiego  miejskiego we Lwowie  rew iru  V II .  
D o h n a l  W ła d y s ław ,  m ający  kance la r ię  p rz y  
ui. P iekarskie j  lc ,  na  p o d s ta w ie  art.  602 
kpc.  p o d a ic  do  p ub l iczne j  w iadom ości ,  żc 
dn ia  19 sie rpnia  1936 o godz .  10-tcj o d b ę ­
dz ie  się we L w ow ie  p rz y  ul. P iekarskie j  97 
licytac ja  ruchom ości ,  sk ład a jący ch  się z 
n a g ro b k ó w  kam ien n y ch .  R uch o m o śc i  ogD" 
dać  m ożna  w d n iu  l icytacji  w  m iejscu i 
czasie w yżej  oznaczo n y m .

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  M ie jsk iego .
R ew iru  V II .  2464K

Km. 1627(35 i Km. 2199/35- O b w ie sz cz e ­
nie- K o m o rn ik  S ą d u  g ro d z k ie g o  w  Pod?  
ha jcach  na zasadzie  art.  679 kpc. o b w ie sz ­
cza. że w d n iu  24 w rześn ia  1936 od  g o d z i ­
n y  9 rano  w  sali p o s ie d ze ń  S ą d u  g r o d z ­
kiego  w P o d h a jca ch  o d b ę d z ie  sic sp rzed aż  
z pub licznej  licytacji  n ie ruchom ośc i ,  a to :  
I. cala realność  obj.  whl.  106S ks. gr. gmi? 
n y  M u ż y ló w  sk łada jąca  sic z pgr- 3565/3 
ro la  o b sza ru  53 a. 57 m kw. p o ło ż o n a  w 
niwie  „ P o p o w a  r u d k a " .  II. realność  obj. 
wlil.  1954 ks. gr. gmin. M u ż y ló w ,  sk ła d a ­
jąca się 1) z pgr. 2121/7 las o b sz a ru  2 ha. 
60 a. 02 m kw., 2) z pgr.  2121/S las o b ­
sza ru  1 ha.  73 a. 82 m kw., ó )  z pgr.  2121'9  
la.s obsza ru  88 a. 1S m kw., 4) z pgr.  
2121/10 las o b sz a ru  1 ha.  15 a. 75 m kw.
III. realność  obj. whl.  1977 ks. gjn g m in y  
M u ż y ló w  sk ładająca  sic 5) z Pgr. 2121/11 
las o b sz a ru  60 a. 07 m kw. Parcele  te od  
1)—5) s tanow ią  na miejscu jeden kom p lek s  
jąko  oo le  o rne  — na ś ro d k u  tych  parce l  
p o b u d o w a n a  jest stodoła) k ry ta  b lachą ,  
n a d to  o b o k  niej s tu d n ia  z p o m p ą .  R e a ln o ­
ści te s tanow ią  w ła sn o ść  d łu żn ik a  O lek sy  
Ł uszczaka  syna M ichała.  N ie ru ch o m o śc i  te 
m aią  u rz ąd z o n e  księgi h ip o teczn e  w  gmi? 
nie' M u ż y ló w  i p rzec h o w a n e  są w Sądzie  
g ro d zk im  w Po d h a jcach .  Pow y ższe  n ie ru ­
chomości  zosta ły  oszacow ane  na sum ę zł. 
ad- I- 360 zf., ad II. i III. S090 zł. S p rzed aż  
zaś ro zpoczn ie  się o d  ceny w y w o ła n ia  tj. 
o d  k w o ty  ad  I. 270 zł., ad  II. 6067 zł. 50 gr. 

i L icy tan t  p rz y s tęp u jąc y  do  p rze ta rg u  powi-  
I n :en  z lozyć  ręko jm ie  w go tow iźn ic  w 

kw oc ie  ad  I. 36 zł., ad II. 809 zl. a lbo  w  ta- 
kich p ap ie rac h  wart.  b ą d ź  książeczkach 
w k lad k .  instyt. , w  k tó ry c h  w o ln o  uinicsz- 

! czać fu n d u sz e  m ało le tn ich  i że pap ie ry

wartościowe przyjęte będą w  wartości 3/4- 
części ceny giełdowej. Przy licytacji będą> 
zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatl.owem publicznem obwieszczę? 
niem nie będą podane do wiadomości wa­
ru n k i o d m ien n e , że p ra w a  o só b  trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysą­
dzenia prawa własności na rzecz nabywcy  
b ez  zastrzeżeń, jeżeli o sob y  te przed rozpoczę. 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio? 
sły pow ództwo o zw olnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji, i że uzy­
skały postanowienie w łaściwego Sądu, naT 
k azu jące  zaw ieszen ie  egzekucji, że w  ciągu- 
ostatnich dwóch tygodni przed licytacją
wolno oglądać nieruchomość w  dni pow?
6zednie od godziny 8-mej do 18-tej, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można 
p rzeg ląd a j: w  S ądaie . — O rg a n a
W ła d z y  p o d a tk o w e j i in n e  in s ty tu c je  p u b l. 
p o w o ła n e  d o  zg łaszan ia  n a leżn o śc i z ty ­
tu łu  p o d a tk ó w  i in n y c h  danin, p u b lic z n y ch  
w zyw a się, a b y  n a jp ó ź n ie j w  te rm in ie  li? 
cy tacji zg ło s iły  zestaw ien ie  p o d a tk ó w  i in? 
ny ch  p u b l. n a le żn y c h  p o  dz ień  licy tac ji,
p o d  ry g o rem  u tra ty  m ogącego  im  słu ży ć  
p ra w a  z ustaw y  p ie rw szeń stw a  zasp o k o ję?  
n ia .

K o m o rn ik  S ąd u  G ro d z k ieg o . 
P o d h a jce , 13 lip ca  1936. __ 2462K

Km . 129, 130, 438 i 516/34. S p raw a  eg ze ­
k u c y jn a  T o w a rz y stw a  „ S o k ó ł"  w  B ełzie 
p rzec iw  K azim ierzo w i G erm ak o w i w  K o ­
ło m y i o 9 zl. 79 gr. zp n ., 21 zf. zp n .. 292 
zl. zpn . i 386 zł. zpn . O b w ieszczen ie . K o ­
m o rn ik  S ąd u  g ro d z k ie g o  w  B ełzie, zam iesz­
k a ły  w  B ełzie  na- zasadz ie  a r t  602 kpc. o? 
g łasza , że w  d n iu  10 sie rp n ia  1936 r. o g o ­
dz in ie  11-tej w  B ełzie  w  sali S o k o la  o d b ę ­
dzie się p u b lic z n a  licy tac ja  ru ch o m o ści, a 
m ian o w ic ie  k o m p le tn eg o  ■ u rz ąd z en ia  k ino? 
w ego  z p o p ęd em  e lek try czn y m , o szaco w a­
ny ch  n a  łączn ą  sum ę 1850 zł., k tó re  m ożna- 
o g ląd a ć  w  d n iu  licy tac ji w  m iejscu  sp rz e ­
d aży  w  czasie w yżej o zn aczo n y m .

K o m o rn ik  S ąd u  G ro d z k ieg o  
B ełz , 15 lipca  1936. 2463K

V II. Km . 4805/33. O b w ieszczen ie  o lic y ­
tacji n ie ru ch o m o śc i. K o m o rn ik  S ąd u  g ro d z  
k ieg o  m ie jsk iego  we L w ow ie rew iru  V II. 
D o h n a l W ła d y s ław , m a ją c y  k an ce la rię  we 
L w ow ie, u l. P iek arsk a  N r . lc  n a  p o d sta w ie  
art. 676 i 679 kpc. p o d a je  do  publicznej" 
w iad o m o ści, że d n ia  7 p a źd z ie rn ik a  1936 r. 
o g o d z . 12-tcj w  S ąd z ie  g ro d z k im  miej? 
skim  we Lw ow ie p rz y  ul S ąd o w ej 7 sala" 
o d d z . III . d rzw i N r. 7 o d b ę d z ie  się sp rz e ­
d aż  w  d ro d z e  p u b lic z n eg o  p rz e ta rg u  n a le ­
żącej do  d łu ż n ik ó w  E m an u ela  r. M endla- 
G le ich era  i M ałk i vel A m alji G lc ich ero w ej 
n ie ru ch o m o ści o b i. w hl. 537/IV . ks. gr. gm . 
m. L w o w a , p ro w a d z o n e j w  S ąd z ie  ok ręgo? 
w ym  we L w ow ie, p o ło żo n e j p rz y  ul. P ił­
su d sk ieg o  1. o rj. 9, I. k o n s . 639 4/4 , sk ła ­
d a jące j się z p b . lk a t. 3984 o p ow . 544 m 
kw ., na  k tó re j s to ją  b u d y n e k  2 -p ię tro w y  i 
p a rte ro w a  d o z o rcó w k a . N ie ru ch o m o ść  o? 
szaco w an a  zo sta ła  na  sum ę zf. 179.000, ce­
na zaś w y w o łan ia  w y n o si zł. 119.332. P rz y ­
s tę p u ją cy  d o  p rz e ta rg u  o b o w ią za n y  jest 
z ło ży ć  ręk o jm ię  w  w y so k o śc i zl. 17.900. 
R ęk o jm ię  n a le ży  z ło ży ć  w  g o to w iźn ie  
a lb o  w  tak ich  p a p ie rac h  w arto śc io w y ch  
b ą d ź  książeczk ach  w k ła d k o w y ch  in s ty tu ­
cji, w  k tó ry c h  w o ln o  um ieszczać fu n ­
du sze  m ało le tn ich . P a p ie ry  w art. p rzy ję te - 
b ę d ą  w  w arto śc i 3/4 części ceny  g ie łd o w ej. 
P rz y  licy tac ji b ę d ą  zach o w an e  ust. w a ru n k i 
licy tacy jn e , o ile  d o d a tk o w em  p u b l. o b w ie ­
szczeniem  nie b ę d ą  p o d a n e  do  w iad o m o ści 
w aru n k i o d m ien n e . P raw a  o só b  trzec ich  n ie  
b ęd ą  p rz esz k o d ą  d o  Iicyt. i p rz y sąd z . w ła ­
sności na  rzecz n a b y w cy  bez  zas trzeżeń , je? 
żeli o so b y  te  prz-ed ro zp o częc iem  prze? 
ta rg u  n ie  z ło żą  d o w o d u , że w n io sły  p o ­
w ó d z tw o  o zw o ln ien ie  n ie ru ch o m o śc i lu b  
jej części od  eg zekucji i że u z y sk a ły  po? 
stan o w ien ie  w łaśc iw eg o  S ą d u  n ak azu jące  
zaw ieszen ie  egzekucji. W  ciągu o sta tn ich  
dw ó ch  ty g o d n i p rz e d  licy tac ją  w o ln o  o g lą ­
dać  n ie ru c h o m o ść  w  d n i p o w szed n ie  od  
g o d z . 8?cj d o  18-ej, ak ta  zaś n in ie jszeg o  
p o s tę p o w a n ia  eg zek u cy jn eg o  m ożna  p rz e ­
g ląd ać  w se k re ta riac ie  S ąd u  g ro d zk ieg o  
m ie jsk iego  we L w ow ie, o d d z . III. u lica S ą­
dow a N r . 7.

K o m o rn ik  S ąd u  G ro d z k ieg o  M ie jsk iego .
R ew iru  V II.

Lw ów , 6 lipca 1936. 24£5K

VIII .  Km. 93/yj36. O b w ieszczen ie  l icy ta­
cyjne.  Komiornik Są cl u g ro d z k ie g o  m ie j­
skiego we Lwowie  rew iru  VIII .  z s iedz ibą  
u rz ę d o w ą  we I .w owic  p rz y  ul. Potockiego ' 
47 ogłasza ,  żc dnia  2?-go lipca 1936 o go? 
dżin ie  10-tcj p r z e d p o łu d n ie m  we T.wowic 
p rz y  ul. Z .  C h rz an o w sk ie j  N r .  10 sp rzed a  
w d ro d z e  p u b l iczn eg o  p rz e ta rg u :  ! fo r te ­
p ian ,  1 ra d jo  5 lamp. i inne ruchom ości  
d o m o w e ,  a n as tępn ie  p rz y  ul. K o p e rn ik a  
54 w g arażu  f i rm y  O . K it t lc r  1 a u to  oso? 
b o w e  „ E rs k in c -S tu d cb a k c r"  i 1 a u to  o s o ­
b o w e  marki  „Polsk i  F ia t“ . N a  p ó l  g o d z in y  
p rzed  czasem wyżej  o z n ac zo n y m  m o żn a  
ob e jrzeć  p r z e d m io ty  p rzezn aczo n e  na sprze  
claż.

K o m o rn ik  Sąd u  G ro d z k ie g o  Miejskiego.
R ew iru  V III .

Lw ów , 7 l ipca 1936. 2466K

F IR M Y .

R. H .  R. IV  1. Pos tanow ien ie .  Sad o k r ę ­
g o w y  w  K ra k o w ie  w y d c ia l  II. h a n d lo w y  w  
sp raw ie  f irm y D ru k a rn ia  L u d o w a  z ogr. 
o d p .  w  K ra k o w ie  o w pisan ie  do  re jestru  

j h a n d lo w e g o  rozw iązan ia  i l ikwidacii  sp ó L  
j ki p o s tan aw ia  wpisać  do  re jestru  h a n d l o ­

w eg o :  L ikw ida to ram i us tanow ien i  zostal i
d o ty ch c za so w i  za rząd cy  spó łk i  Stefan C zcr  
wieniec  i W ła d y s ła w  M oraw ieck i .  L ik w id a ­
cja : S p ó łk a  została  ro zw iązan a  i przeszła  
w stan likwidacji .  D a ta  w p isu :  9 maja 1936.

D n ia  9 m aja 1936. 246l:

Jeden dzień rewolucji
w  Sewilli.
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